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O P IS A N IE P O S T Ę i> U  C H OK O B V  w  B O G U S P O C Z Y W A J Ą C E G O  

CESAHZA MIKOŁAJA P A W Ł O W IC Z A .  

N A JJA ŚN IE JSZ Y  C E S A R Z , w  sk utk u  m o c n e g o  za­
z ięb ien ia ,  z a c h o r o w a ł  w  osta tn ich  dniach styczn ia ,  na 
szerzącą srę w ó w cz a s  w  m ieśc ie  g r y p p ę ,  lecz  n ie  za­
n ie c h a ł  z w y k ły c h  sw y ch  zajęć, a stan zdrow ia  JEG O  
nie  z a p o w ia d a ł  żadnych z ły c h  następstw; 4’gb zaś lu ­
tego w  no cy .  u c ż n ł  n ie jak ie  śc iśn ięc ie  w  p iers i  ach i 
ja kob y  astmę.

P o  zbadania,  o k a z a ł  śi'ę nadzw yczaj  s i ln y  upadek  
d z ia ła ln o śc i  w  w ierzch n ie j  części l e w e g o  p łuca .  J e ­
dn o cześn ie  z  tem d os trzeżono ,  że do lna  część p r a w e g o  
płu ca  dotknięta je s t  gryppą .  Eefyrv n-ie b y ło ,  a pu ls  
z u p e ł n i e  naturalny. N A JJA ŚN IE JSZ Y  PAN p o z o s t a ł  
w dom u, zach o w ują ć  UAjściś łejsządićfę!

\Vieezorem, tegoż dnia; oddech w wićtżćH niej czę 
ści lewego płuca stał s ię  znacznie swobodniejszym; 
przypadłości, dowodzące jego chOtobliwośhi, pCaWie 
znikły. NAJJAŚNIEJSZY1 PAN Wychodził z sWegd

koju i jak  dawriićj zajlnOwrił s ię  sp ra w a m i.

5 g o  i 6 g o  lu te g o , '  w sp t im n fo n e  p t ż y p a d łb ś ć E w  l e ­
w e m  p łu c u  z n i k ł y  z u p e łn ie !  K aszel  zaś g r y p o w y ,  o -  
bok odd aw ania  f legm y, n ie  u s ta w a ł .  JE G O  ‘ CE-; 
S A R S K A  M O Ś Ć  nie  wyjeżdżał, zach o w ują c  dalej na 
zn a czo n ą  dietę.

Za nadejściem  p ie rw sz eg o  tygodn ia  w ie lk ie g o  p o ­
stu, M O N ARC H A nie  zważając, na żadne  p rzed staw ie ­
nia,  za cz ą ł  p r z y g o to w y w a ć  się  do Spow iedzi ,  przyeżem  
ko n ieczn ie  zajść  m u s ia ła  zm iana  w  diecie; j e d n h k ż e  
ustępując p r z e k o n y w a ją c y m  pro śb o m  lek arzy ,  n ie  
w y c h o d z i ł  ani 7 g o  atii Ś g o  lu tego .

9 g o  lutego c z u ł  S I E  tak dobrze ,  iż o b s t a w a ł  przy  
przedsięw ziętym  zam iarze  o bejrzen ia  n iek tórych  wojsk  
udających s ię  w pochód ,  w  ujeżdżaln i  zam ku inżen jer -  
sk iego .  O d w róc ić  GO od tego  z a m ia ru  tak w  duiu  
tym, jak  i na s tęp n y m , 1 0  lu te g o ,  b y ł o  niepodobna.*  
Doktór Karcił m o c n o  s ię  s p r z e c iw ia ł  w yjaźdow j CE­
S A R Z A . ale n ap różno  (a). Od g o d z in y  9 e j  M O N A R ­
CHA z a ćz ą ł  kaszlać bardzićj. lecz j a d ł  jeszeżć .  Z d o -  
b ry m  apetytem .

11 lu te g o  noc  p rzep ęd zo n ą  z o sta ła  sp o k o jn ie ,  a le  
nazajutrz n a s tą p i ły  dreszcze,  a następnie' s i lna  g o r ą ­
czka febryczna. T rudno b y ło  n a k ło n ić  JEG O  C E S A R ­
S K A  M Q S C  do p o ło ż e n ia  się  w  łó ż k o ;  n a k o n ic c  M O ­
NARCH A p o ł o ż y ł  s ię  o kryw S ży  'się c ie p ło ,  a le  s ię  n ie  
rozbierając. W iec zo r e m  o k a z a ła  s ię  transp iracja ,  a 

\ v  c iągu  no cy  p r z y p a d ło śc i  z m n ie j s z y ły  s ię .  Język j ę ­

ta) D o k t ó r  M a n d t  p r o s r t  o p o m o c D ik a  d la  s i e b i e . - C E S A R Z  
r a c z y ł  p r z e z n a c z y ć  K a re l i a ,  k t ó r y  t o w a r z y s z y ł  p r z e z  o s t a t n i e  
la t  o ś m  J E G O  C E S A R S K IE J  M O Ś C I  w e  w s z e lk i c h  p o d r ó ż a c h  
i t e n  p r z y j ą ł  u d z i a ł  w  l e c z e n i u  o d  d n ia  8 a o  lu tearo .
i m  ' .......... ' ' . o  ■ -

dnakże n ie  b y ł  czystym , i o k a z a ło  się  rozdrażnien ie  
w ątroby.l

12  Intego, o k o ł o  obiatió,  z n o w u  drćśżcze i z n o w ij  
febt-yczńa gtfrątzka. JE G O  C E S A R S K A  M O ŚĆ  p o z o ­
s t a ł  p ie rw sz y  raz przfeż .c a H  dżfeft w  łó ż k u .  Przez  
ciąg  o b u  tych dii i ,  kaszel' i w y d z ie la n ie  sfę f legm y by-i 
ł y  n a d e ł  u m ia r k o w a n e .  W ieczo rem  o k a z a ły  s ię  poty,  
'i ponieWaż języ k  o ć ż y ś ć i ł  s ię  c o k o lw iek ,  przeto ż Biegu  
choroby  m o żna  się  byYbSpódziewać próśtćj febry p er jó -  
dycznej ,  z n ied y sp o zy c ją  ż o łą d k o w ą .  Depesza te lcgr.  o  
rozpraw ie  pod  Eupirfłfłją s i ln ie  w z r u śż y ła  NA JJA­
ŚN IE J S Z E G O  c h P łć g ó .  Z am iast  s to p n io w e g o  zmhiĆj-  
szeń ia  s ię  p rzypad łośc i ,  febra p r z esz ła  w  nieusfariYąć  
a język  b y ł  g ó rszy m  jak poprzednio .

13go; i l J g ó łh łć g ó r  febra n ie  ustaw ała ,  i przez oba  
tć  dh i ŃAJJAŚNIEJSZEMU,'PAND b y ło  rano  Ićpićj
a o  po łtfdńm  gorzej; lidire zaś riiespÓkójńb i p ra w ie3 
bezSennĆ. j ę ż f k ‘s ł a ł  s ię  czystszym  i b y ł  c ią g le  w i ł -  
g o tn y m ,  płzyfczeih o k a z a ł  s ię  a p e tO  pd Wypicie  fi l i ­
żanki IćkKfĆj herbaty .  N a j m ó l e j s z e g o B o r a  g w ^ V v t a k  
yćk i daw ńićj  n ie  b ć łó ;  rbżdrażriicntc w ą tr o b y  z n ik ło .

1 5 g o  liltegO W ydzielanie  f leg m y  p iers io w ej  o k a za ło  
się  zm ieszane  cb k ó lw ie k  z k rw ią ,  alĆ z u p e łn ie  s w o ­
bodne,  a d o l i iś  część prawbgó p łu c a — bardziej c ier ­
piąca. Wtufczorcth J E G O  C E S A R S K A  M O ŚĆ  u sk a rża ł  
się na ból p e d a g r y c zn y .w  w ie lk im  palcu u nogi;ję^yk  
b y ł  w i lg o tn y ,  aló ćżjs tśży ;  g ł W a  c ią g le  w ofn a  i bez  
bólu.

1 6 g o  lu te g o  N A JJA ŚN IE JSZ Y  PAN .u c z u ł  w  d o l­
nych,  ty lnych  in u sk u ła ch  żeb ro w y c h ,  z p r a w ć j  s trony  
dlliiy ból.- W  wielki'm palcu  u nogi  nie  " b y ło  bólu;  
w yrzu can ie  flegfnV, kolOrń ązarego, obfite; ‘ febra u- 
m iark ow and ,  pu n o c y  przepędzonej  dość  sp okojn ie  
jężyk w i lg o tn y ,  w ięćej  czerw o n y ;  apetyt na hćrbatę;  
g ło w a  w o ln a  i bez bó lu .  W ieczo rem  ból  w  krzyżu  
zna c zn ie  stę  z m n ie j s z y ł  i ju ż  nie  d o le g a ł;  a le  dolna  
część p ra w eg o  p łu c a  p o z o s ta w a ła  wj.doczoie d o tk n ię ­
tą; okaZałó s ię  bicie  serca, jakie i dkwnićj  b y w a ło ju  
JEGO C E S A R S K IE J  M OŚCI; puls m iękki  i s ła b y .  
Nillcży p o w ićd ż ićć ,  że b łó g ó s ł a w i o n ć j  pamięci MO-j 
N ARCH A n i e ' l u b i ł  w ' o g ó l e ,  aby w  rażre JE G O  chó-,  
roby  w y d a w a n e  b y ły  bfi letyny.  Dla tego ,  bez JfiGÓ  
wiedzy;  lecz  z rozporządzen ia  N A JW Y Ż SZ E J Kodziny,  
dla jćj  NA JD O ST O JN IE JSZ Y C H  C z ło n k ó w  i o sób ,  do 
pałach  przejeżdżających , p isane  b y łv  w  sali przyjęcia  
krótkie  d o n ies ien ia ,  'jak N A JJAŚN IEJSZY C E S A R Z  
jrzepędza ł  norce.

1 7 g o ‘ lu te g o  n o c  n ie spo k o jna ;  k o lo r  f legm y bardziej 
ż ó ł ty ,  p o p rz e d n ie g o  i tego  dnia rano żo łą d ek  b y ł  zu­
p e łn ie  sw o b o d n y ;  języ k  c iąg le  je szc z e  w i lg o tn y ,  po 
brzegaćh  i na końcu  czerW ony. Za p rzeb udzen iem  się  
z nader krótkiego snu, JEGO CESARSKA MOŚĆ

le k k o  gorączko-wał,  o  czem  jednak  z a c h o w y w a ł l  
św ia d o m o ść .  Ku p o łu d n io w i  D o sto jn y  chory  n a g l e u - l  
c zu ł  s i ln e  k łu c ie  w  lew ej  s tronie  p iers i,  w  tein m iej-1  
scu ,  g dz ie  leży  sćrce .  Pp; dw ó ch  g odz inach  s i ln a  tal  
p r z y p a d ło ść  p r z em in ę ła ,  lecz  gorączka  fabryczna I 
w z m o g ła  ssę;. s k ło n  Dość. do g o rą cz k o w a n ia ,  którą je -1  
dnakże jeszcze JEGO C E S A R S K A  M O Ś Ć  m ó g ł  prze-1  
zw yciężać ,  pdczęjła się  częśc ie j  pojaw iać; sk óra  socha;]  
w yrzu can ie  p ie r s io w eg o  sz luzu  ż ó ł to - s z a r e  obfite  i |  
z znaczu em  w y s i le n ie m ;  pu ls  b y ł  c iąg le  n ie y e g ^ la r - l  
u y m  zręsztą  m ięk k im ,  s ła b y m .  R ą n o .  beę w i a d o m o - 1 
ści C E S A R Z A ,  lecz  także z rozporządzen ia  R o d z iny !  
NAJ W Y Ż S Z E J ,  w yd any  b y ł  b u j fa ty u j  podpisany  j e - j  
szcze przez trzeciego  doktora, JejS-chirurga E n o e h iu a , ]  
po ob e jrzen iu  przezeń JEG O  C E S A R S K IE J  M O Ś C t ,j  
wraz z dworpa' in n y m i  leczą cy m i lekarzam i.  Na n i e ­
szczęśc ie ,  bul letyn ten, n ie  m ó g ł  być d n ia  le g o  w y ­
dr u k o w a n y  w gazetach, i w y s z e d ł  razem  z p ó ź n i e j - 1 
szęm i .numerami!, w których o p isy w a n e  b y ły  zm ia u y
następ ne .  ;,0* ( >£ , y i £  )lK dgsasiei i
, O trzeciej w  no cy ,  na 18  lu tego ,  p r z y !u sk u te c z n io - l  
n e m  obejrzen iu ,  o k a z a ły  s ię  najp ierw , wydolnej części I 
praw ego  p łu ca  ja w n e:s y m p to m a la  zaczynającego  .s ię i  
paraliżu. W y rzu can ie  f legm y na kilka  g ą d z in .p o p r z e -J  
drlfa, s t a ł o  s ię  zn aczn ie  trudn iejszćm ; w ie lk i  palec  u j  
dogi z o s t a w a ł  jak poprzednio ,  bez czucia,  a skóra s u - l  
chćjr. Ukazanie  s ię  tych n ieb e zp ie c zn y ch  syrnptornatów]  
z a p o w ie d z ia ło  brak nadzie i  w  stan ie  C E S A R Z A .)  
T ym czasem  ból  g ł o w y  i żadne n e r w o w e  prz y p a d ło śc i !  
miejsca nie  m ia ły :  św ia d o m o ść  z u p e łn ie  jasna;  od -)  
dech n a w e t  m niej  u trud n iony ,  chociaż  rozszerzanie  
się paraliżu w  p łu ca ch ,  w  k ieru nk u  ód d o łu  ku g ó r ze ,  
nie u s ta w a ło .  O dw adzieśc ia  m inut  na p ierw szą  p ó j  
l o łu d n iu ,  n a s tą p i ł  zg o n  JEGO C E S A R S K IE J M O ŚCI.  I 

z u p e łn ie  sp o k o jn y ,  bez n a jm n ie jsz y ch  p r z y p a d ło śc i  
kurczow ych .,  , 9 rn^.^9(Ii
, P ozostaje  dodać, że  w  c ią g u  choroby  NAJJAŚNIEJ­

S Z E G O  C E S A R Z A  w sze lk ie  środk i lekarsk ie  u ż y w a -I  
ue b y ł y  w  czasie  w ł a ś c i w y m  i s to s o w n ie  do p o ja w ia ­
nia s ię  przy pa d ło śc i ,  okazujących  c h o r o b l iw y  stan  
JEGO C E S A R S K IE J  M O ŚC I.  ; 1

WIADOMOŚCI KRAJOW E
W ypis z protokułu Sc/crćlarjaiu sl&nu 

królestwa Polskiego.
Z B o ż e j  Ł a s k i

MY M IK O ŁA J PIE R W SZ Y
CESA R Z i S A M O W Ł A D C A  W S Z E C H  l lO S S J I ,  KR ÓL P O L S K I ]  

i t. d .  i t.  d .  i t. d .
C e lem  p rzyprow adzen ia  Cytadeli  A leksan dryjsk ie j ]  

do stanu o b r o n n eg o ,  w ed le  zam ierzen ia ,  przez,  roze-

UŚMIECH LOSU.
r o w f f i ś ć ; ' J ! 2 , :

pUŻUZ

W  ł o d z i m i e r z a  W o l s k i e g o .
T * * ’ T iw K C l.j *?y 

( taąy daitzy).

W r ó c i w s z y  na  czas niejaki db krajn, k r ó tk o  b a ­
w i ł  w  M arzen icach .  U r z ą d z i ł  o s ta te cz n ie  m a ją tk o w e  
in teresa  z sze fem  i cho rą ży n ą ,  to  j e s t  p o z o s ta w i ł  k a ­
pita ł na  tój sam ej h y p o te c e  je szcze  na lat parę.  L e o -  
ś ia  b y ła  j e s z c z e  panną ,  c ią g le  ob sa czo n ą  przez E u ­
s t a c h e g o ,  n ie  w id z ia ł  jćj w c a le ,  K iirók  o g ł u c h ł  tro-  
cba na jed n o  u c h o ,  M elch jor  ju ż  dru g i  fo lw a rćzek  

W y d z ier ża w ia ł ,  p ani Ł u d w i k o w a  sam a k a r m iła .sy n -  

fta. U r e g u l o w a w s z y  in teresa  z sze fem  i chbrąż^ną,  
p e łn o le tn i ,  ju ż  n ie  w stęp u ją c  n a w e t  do  W a r s z a w y ,  
k o r z y s ta ł  z paszportu  i w f ó c i ł  ndzad za g r a n ic ę .—  
P o  p ó lr o cz n e m  w y s łu ch a n iu  d o w o ln e g o  z n ó w  k u r ­
su, przy jecha ł  do  n ie g o  Sżerjo t  d o  N ie m ie c  i n a m ó ­
w i ł  na po d ró ż  d o  F ran cj i ,  którą z n a j ą c  w y b o r ­
n ie ,  s łu ż y ł  m u  przez kilka c z a s ó w  za p r z e w o d n ik a ,  
d o sy ć  n a w e t  u m ie ję tn e g o .

Ja k  w  N ie m c z e c h  filozofja, ta k  w e  Francji nauki  
śp ó le c z h e  i po l i ty czne  by ły  w t e d y  na w id o w n i .  —  
U"cZćśZćzćjvąc''ńa niYktóre kursa w  k o leg ju m , od d a ł  

się E d iv d r d  hoykeftih p fż e d m ió to w i  z zapałem , ce  
ch u ją c y m  a ć fy s tę  n a u k o w o śc i ,  c o  to  c iekaW y w ie -  
dży, cKćiććie' c h * Ą ta ! * za' każdy o b ja w ,  który  m u o -  

kóliezn(yś<? naddrżG N iezależni a zdolni łudzić;  lubią  
w a łę s a ć  s ię  tak  bez  ła d u  po o g r o d z ie  u m ie ję tn o śc i ,  
a p r z y  pojęc iu ,  dobrój  p a m ięc i ,  zebrany kap ita ł  w ia  
do m o śo i  c h ę tn ie  procen tu ją  p o te m  w  r o z m ó w a c h  i 
g a w ę d k a c h ,  k tó r y m  pbklaskuje  nieraz k ó łk o  s łu c h a  
c z ó w ,  a n a w e t  k orn ie  u w ie r zy .  J eże l i  j ed n a k  n ie ­
szczę śc ie  ch c ia ło ,  ż e  ta len t  lub w y ż sz a  z d o ln o ść  tą 
sam ą posz ły  d r ó g ą  (jak s ię  to  czę s to  u nas m u s ia ło  
zdarzać), prędzój czy  póżnićj z w r ó c ić  s ię  m uszą  do  
sp ec ja ln o śc i .

E d w a r d  b y łb y  m o ż e  o p a trzy ł  s ię  w k r ó t c e  i p o ­
sz e d ł  p r a c o w itszy m  to r e m  uk sz ta łcen ia ,  starsi r o d a ­
cy ko ledzy ,  k tórych  p ozna ł  za granicą ,  k o n ieczn ie  
g o  na to  n a m aw ia l i ;  ty faczasem  t r z e ć i e g o  roku  od  
j e g o  odjazdu; Szer jo t  zaWitał z n ó w  d o  Paryża,  i 
prz y w ió z ł  m u  list od  chorążyn y .  S taruszka  k o n iec z ­
n ie  pra g n ą c  zo b a c zy ć  jeszcze  syna ,  p ro s i ła  w n uczk a  

żeby  sję u d a ł  d o  R zym u, zo b a czy ł  z w u jem  o so b i ­
śc ie  i n a m ó w i ł  kon ieczn ie  na w y c ie c z k ę  do  w ó d  n ie ­
m ieck ich  lub b e lg ic k ic h ,  dokąd u d a ć  się  c h c ia ła .—  
W y r u s z y ł  E d w a r d  z S zerjo tem  do  pięknej Italji i

razem  z n im  p o w it a ł  o d w ie c z n e  m iasto  o  s iedm iu
W żgórzach ,  ale zakonn ika  n ie  zastal i   w y b r a ł  się
oh  h a • pifełgtóymkę d ó  ińćm i S to ię fć j ; l- 1- P rże łó żb h y  j 
w ą t p i ł  czy  stamtąd' p o w ró c i !  M od litw a uspokoiła j 
hięćó  d u ch a ,  ał^rWąlflońych i s i ł  c ia ­
ła n ie ’ m óżńw  byłb n a p r a w ić .  W  c zę s ty c h  napadach  | 
m elancbolj i  ch c ia ł  so b ie  życie  odebrać',' w y r z u c a ją c ]  
Sobie p o te m ,  ż ć Y ó b t lS ó ł iM e r ż F ik f lp ła n a n ie  przystoi .  
T r a w io n y  tę sk n o tą ,  prdsił  o pozwólehife  nd w ę d t ó - j  

w k ę  i Uzyśkkffijeiipó&i^ćHętW^j',’' ż ć :prżypuśżćzartó,’ iż]  
zm iana midjśća w p ły n ą ć '  m o ż e  na  u le p sz e n ie  j e g o  

zd ro w ia .
O d  p ó ł  ro k u  jednak  żadnej o  so b ie  n ie  d a w a ł  | 

w ia d o m ó ś ć i .  —  Ń ie  ch cą c  m a r tw ić  bab k i ,  E d w a r d  
W  l iśc ie  z ło ż y ł  w i n ę  ca łą  na s u r o w o ś ć  regu łyn k lasz  • 
tornćj i korzysta ł  ze sp o so b n o śc i  aby z k la s s y c z a ą j  

z iem ią  bliżój się zapoznać.
P r z e k o n a ł  się  bardziój tam  jak gdzieindziej ,  w  o-  

b ec  tylu p o m n ik ó w  i a rcy d z ie ł  ducha ludzkiego, | 
k tó r e  sam  czas zdaje  s ię  oszczędzać,  O potrzeb ie  w y ­

g ó r o w a n ia  po jed y n czy ch  in d y w id u ó w  w  pójedyn-  
czych k ieru n k a ch  w ie d z y  lub tw ó r c z o śc i ,  żeby  z. nich I 

dop iero  m ó g ł  p o w s ta ć  w y d a tn y  a sam oistny  c z ło ­
w ie k  z b io r o w y .  P iękna  szata przyrody, w  którćj l u ­
b o w a ł  s i ę  z c a łym  za p a łem  w r a ż l iw e g o  u m y s łu  i 
ż y w e g o  te m p e r a m e n tu ,  d o z w o l i ła  m u  w n ik n ą ć  b l i ­
żój w  ducha p o łu d n io w e j  poezji,  której w ie le  pię-

G v . t , ^ 'r.-.., >-.v i-,.



branie domów w pobliżu tej cytadeli położonych, na 
przedstawienie rady administracyjnej królestwa, po­
stanowiliśmy i stanowimy co następuje:

A rtykuł 1. Nabycie od osób prywatnych domów na 
rozebranie takowe przeznaczonych, nastąpić ma ko­
sztem funduszów kassv miasta Warszawy.

Art. 2. Miasto zaciągnie na ten przedmiot w ban­
ku Polskim pożyczkę w ilości rsr. 7 00 ,000  i spłaci ją  
z swoich dochodów w przeciągu 20stu  lat, ratami pół-  
rocznemi, płacąc tak na prowizję, jako i na umorze­
nie kapitału , po rsr. 5 6 ,000  rocznie, a to wedle za łą­
czonej do niniejszego ukazu N a s z e g o  tabelli amorty- 

j  zacyjnej.
Art. 3. Na opłacenie w mowie będącej pożyczki,

I s łużyć mają jako źródła przedłużone w poborze o p ła ­
ty: klassycznego, tudzież od rzezi bydła, dopóki rze­
czone opłaty pod tern nazwaniem istnieć będą; nastę- 

] pnie zaś wskazane zostaną inne źródła, które w miej­
sce onych na ten cel przeznaczone będą.

Art. 4. Wy konanie niniejszego ukazu, który w Dzien­
niku praw rna być pomieszczony, radzie administra- 

I  cyjnej N a s z e g o  królestwa polecamy.
Dan w Petersburgu dnia 25  stycznia (6 lutego) 

1855 roku.
(podpisano) »MIKOŁAJ.«

Przez CESAHZA i KBÓLA. 
Minister Sekretarz S tanu (podpisano) Ig. Tur ku li.

R ada a d m in is tra c y jn a  K ró lestw a . — Na zasadzie  a r t .  14 
ukazu NAJJAŚNIEJSZEGO PANA z d. 2 5  kwietn ia  [T maja) r.| 
1 8 5 0 ,  rozw ija jącego  a r t .  3 4 0  i 3 4 )  kodexu  karnego ,  n ie ­
mniej p o s ta now ien ia  sw e g o  z dnia  ) (13) maja 4 8 3 6  roku, 
oraz decyzji JO  Księcia N am ies tn ika  K ró les tw a z dn ia  

j  (14) g ru d n ia  1 8 5 4  roku  N er  4 0 ,7 2  ) ,  p os ta now i ła  co n a ­
s tępuje : N as tępu jące  osot>y, k tó re  w r. 1 8 4 8  zbiegły za g r a ­
nicę, tam że  w r. 1 8 4 9  s łuży ły  w s z e re g a c h  rokoszan  W ło ­
skich, a m ian o w ic ie ;  1) d ’A ys te ten  Arsenjusz, b. kancelis ta  
rządu  g u b e rn ja lo e g ę  A jg u s to w s k ie g o ;  2) J a b ło n o w sk i  S ta ­
n is ław  z gub e rn j i  Augustowskiój ,  syn  urzędu ika;  3) M ark- 
w a r t  Karol,  b .  p o d le ś n y  leśn ic tw a Marjainpol; 4) M arkw art  
W ładys ław  b. kancelis ta  r ządu  g u b ą rn ja ln e g o  A u gus tow sk ie -  

| go; 5) P ie traszkiewicz  Boles ław  z g u b e rn j i  Augustowskiój. 
b.  uczeń  g im naz jum  Łom żyńsk iego ;  6) Tolkmit Jan ,  syn u -  
rzędnika,  i 7) Z aniewski F ranc iszek  b. pro toku lis la  sądu 
policji p ros tć j  okręgu  K alwaryjskiego,  uznani są za wygnafi-  

| ców i u legają  karze  konfiskaty ich mają tków, b ą d ź  już zase -  
I k w e s t ro w a n y c h ,  b ą d ź  n a s tę p n ie  jeszcze  w ykryć  się m o g ą ­

cych,  a to  w ed le  p r a w id e ł  p o s ta n o w ie n ie m  z dnia 2 (14).
[ kwietnia  1 8 3 5  r. w skazanych .  T v tu tv  w łasnośc i  d ó b r  n i e r u ­

ch o m y c h ,  tudzież  kap ita łów  lub  p ra w  hyp o teczn y ch  do tych 
że w y c h o d c ó w  należących ,  p o w in n y  b y ć  na m o cy  n in ie jsze­
go p os ta now ien ia  we w łaśc iw y ch  ks ięgach w ieczys tych  na 

imie sk a rb u  K ró les tw a p rzep isan e .
—  Z p o w o d u  śm ie rc i  po l icm a js t ra  m. W arszaw y,  j e n e -  

[ r a ł a - m ajo ra  P u ch a ły -C y w in s k ie g o ,  z rozknzu JO. Księcia
N am ies tn ika  k ró les tw a ,  z dn ia  2 8 lu tego (12 m arca )  r . b. 
pe łn ien ie  o b ow iązków  p o l icm a js t r a  m iasta ,  p o ru c z o n e  zo­
s ta ło  r ad cy  d w o ru  Bogatko, d o ty c h c z a s o w e m u  kom isarzow  
policji w ykonaw czój  cy rk u łu  9go .

—  N akładem  sk ładu  nu t  m u zycznych  Beri isteina p r z y ,u  j  

licy M iodowćj Nr. 483., w ysz ła  „ S y r e n a  po lk a"  u tw o rzo n a  
na fo r tep ian  p rzez  S e w e ry n a  Muller. E xem pla rzy  tej polki 
ozdob ionć j  p iękną  ryciną ,  d o s ta ć  m ożna w e  wszystk ich  sk ła ­
d a c h ,  not, tak w W arszaw ie  jako tez  i na prow iucj i ,  po  ko­

piejek 1 5 . ______________________________________ —

WIADOMOŚCI ZAGRMIOZXE
A N G L J A.

Londyn l i  Marca. Prócz kapitana Kellctt który 
m ia ł podać wczoraj interesujące szczegóły o okręcie 
Himalaja. przesłuchany także sierżant jeden z sztabu 
gwardji grenadjerów, który pod Inkerm an otrzymał 
postrzał w ramie i skutkiem tego musiano mu am p u ­
tować rękę. Zeznał on, że w Bulgarji żołnierze wicie 
ucierpieli od gorąca pod namiotami; kawę dostawali 
uiepaloną, chleb był często piaszczysty i kwaśny, ż o ł ­
nierze byli przyjęci najlepszym duchem; byliby on) 
woleli nosić tornistry niż połowę ko łd ry ,  bo tornister 
przedstawia żołnierzowi daleko większe wygody, byli­
by także chętnie wzięli z sobą m ałe  namioty w takim 
rodzaju jak francuzkie, ponieważ wiedzą jakie z nich 
mają dogodności. Prócz dostawania nie palonej kawy. 
nie skarżył się ną  żadne inne zaniedbanie w zaopa­
trywaniu armji.  Ż ołn ierze  z początku trzy razy na 
tydzień dostawali świeże mięso, później wprawdzie 
musieli poprzestawać na solonem mięsie. Po otrzy­
maniu rany został on w wozie ambulansowym prze­
wieziony na pokład okrętu; wozy do tego używane są 
bardzo niestosownie budowane, nie sądzi on żeby p ra­
wdą było, że chociaż jeden żołnierz po bitwie bez o- 
patrzenia pod gołem niebem noc przepędził. O pu­
szczając Krym m ia ł  on obuwie i ubranie bardzo złe; 
w szpitalu w Skutari zostawał 27  dni i tam pielęgno­
wany był najtroskliwiej. (Neue P reys. Zeitung).

Londyn 15 Marca. Na dzisiejszein posiedzeniu Izby 
gmin. kanclerz skarbu doniósł o cofnięciu bilu przed­
stawionego przez pana Gladstone w przedmiocie o- 
płaty stempla od dzienników. S. G. Lewis zapowie­
dział przytein przedstawienie nowego bilu w tym 
przedmiocie, którego głów ne klauzule ju tro  ma przed­
stawić.

Izba odrzuciła 156 głosami przeciw 84  propozycję 
panaLoke King żądającą podciągnienia pod jednoątaj 
ną opłatę spadkobierslwa tak ruchomości jak  n ieru­
chomości. Następnie odrzuciła także 84 głosami prze­
ciw 61 propozycję pana Williams żądającą, żeby do­
bra korporacji poddane były  takim samym opłatom 
spadkobierslwa jak dobra osób prywatnych, a nako- 
niec 110 głosami przeciw 101 odrzuciła także p ro ­
pozycję pana Cobbclt, żądającą, aby kobiety i dzieci 
nie pracowały dłużej nad 10 godzin dziennie w fa 
brykach.

—  Komitet Roebuck na dzisiejszem posiedzeniu 
s łuchał  lorda Lucan, którego zeznanie nie przedsta 
wiło nic interesującego, prócz propozycji uczynionej 
przez jenera ła  Canrobcrt a przyjętej przez Anglików, 
że Francuzi dostarczać będą przez miesiąc, począwszy 
od 20  listopada, furażów dla jazdy angielskiej.

—  Zgromadzenie tygodniowe dyrektorów i w ła ­
ścicieli Banku angielskiego odbyło się wczoraj i przy­
jęto na niem zdanie rachunków tudzież oznaczono s to­
pę dywidendy. Prezydował p. John Gcllibrad Hubbart. 
Z apronow ał on dywidendę na 4 pCt. od akcji i ta p ro ­
pozycja została przyjętą. (Independance Belge)

F R' A N €  J . A.
P aryż 10 Marca. Dziś o godzinie 2giej ciało pra­

wodawcze zgromadziło się w biurach, ce|em m i a n o w a ­
nia kilkunastu komissji do roztrząsania mnóstwa pro-

ektów praw miejscowego interesu. W braku ważnych 
przedmiotów, nie zbywa jak widzimy ciału praw oda­
wczemu na licznych drobnych zatrudnieniach. Dziś ka 
żdy deputowany ma otrzymać w mieszkaniu swojem 
raport w przedmiocie projektu prawa o rekrutowaniu, 
które w przyszłym tygodniu będzie roztrząsane.

Mówiliśmy wczoraj, że budżet nie będzie roztrząsa­
ny na teraźniejszych posiedzeniach i że Ciało praw o­
dawcze zostanie rozpuszczone do domów jak ty lkospra -  
wozdawca komissji budżetowej będzie wybrany. Zda­
je się że od wczoraj zaszła w tern zmiana. Zapew nia­
ją że proszono komissji aby przyspieszyła swoje p ra ­
ce, ponieważ Cesarz pragnie aby budżet został zatw ie- 
dzony przed rozejściem się izby. Mimo to ciało pra 
wodawcze zgromadzi się znowu w maju, aby się zająć 
raportami i zatwierdzeniem ostatnich gałęzi kolei że­
laznych, dla których tymczasowo rady jeneralne mają 
wyznaczyć na koszt interesowanych departamentów 
fundusze potrzebne na zakupienie gruntów.

- Rada stanu ukończyła na wczorajszem jenerał 
nem posiedzeniu wetowanie ostatnich przy w ilejów ,u- 
dzielonych towarzystwu wielkiej kolei na linji Nevers.

—  Rada municypalna paryska zdecydowała zacią­
gnięcie pożyczki 60  miljonów, najprzód na zapłacenie 
40 miljonów dla piekarzy za utrzymanie niskiej ceny 
chleba, pozostałe zaś 20 miljonów przeznaczone będą 
na dokończenie rozpoczętych budowli publicznych, na. 
które miasto nie posiada funduszów. Nie wiadomo je 
szcze w jakim sposobie pożyczka ta zostanie zaciągnię 
tą. Czy przez przysądzenie, czy przez rejestry składek 
wmcrostwach. na taki sposób jak w ielka pożyczka na­
rodowa. Ta ostatnia myśl popieraną jest przez wiele 
osób. .Mówią także o wypuszczeniu obligacji 400  f ran ­
kowych, mających być spłaconemi przez losowanie, 
w ciągu czterdziestu lat po 5 0 0  franków za każdą w y 
losowaną obligację. Kwestja ta jest obecnie pod roz 
trząsaniem.

Wielki interes kolei żelaznej z Nevers, na którą przy­
wilej udzielony został p. de Mprnv , głosowany był 
wczoraj w radzie stanu. Jedno towarzystwo które wy­
stąpiło do współzawodnictwa, proponując Ijnję przez 
Lyon. zostało z żądaniem swojem usunięte, ponieważ 
rada startu nie miała upoważnienia do roztrząsania p ro ­
pozycji tej lub owej kumpanji, albo korzyści tego lub 
owego planu, tylko pow ołaną  była do zdecydowania 
względem kwestji specjalnej przez rząd przedstawio­
nej i tyczącej się układów zawartych z towarzystwem 
Lyon i Orleans.

Zaczynają w świccie interesów mówić o obszernej 
kombinacji która połączyć ma magazyny portowe (docks 
Napoleon) kanały , koleje pasa otaczającego Paryż w je ­
dnej entrepryzie pod kierunkiem pp. Morriy i Pereirę. 
Negocjacje w tym przedmiocie odbywają się bardzo, 
czynnie.

-  Dzienniki zostały znowu ostrzeżone, żeby nie za­
mieszczały żadnych prywatnych korespondencji z Kry­
mu, wszyscy korespondenci dzienników otrzymali we­
zwanie aby opuścili Bałakławę.

—  Zauważano że w projekcie budżetu przedstawio­
nym ciału prawodawczemu, zamieszczony jest wyda­
tek n a  utrzymanie i pensję ambasadora francuzkiego 
w St. Petersburgu, tak jak vy czasie pokoju. (/. U.)

kności na północy zrodzonemu wydały s ięciemnemi.
[ B a rw ne a krwaw e dzieje średniowiecznej Italji, o ty ­
le przeważne w historji ludzkiej oświaty nad średnio­
wieczną Giermanją, stanęły mu przed oęzyina, kiedy 

| z D antem , Machiawellim lub Guciardinim w ręku 
spoglądał po posępnych ulicach W e ro n y ,  lu b iz a ro  
dziejskich W enecji ,  n aw e t  muzykę włoską, nad którą 

| przenosił o tyle niemiecką, dopiero teraz zrozumiał, 
bawiąc na cudnym półwyspie, gdzie piersi czystem 
oddychając prw ietrzem , samą codzienną m ow ę dźwię- 

I czną i śpiewną utworzyły. Dodawszy do tego obfi- 
I te a dosyć oryginalne postrzeżenia Szerjota, wesołą 
I gawędkę i ukształcone tow arzystw o hulaki,  umysł 

E dw arda  nie mało na tej podróży skorzystał.  Czu­
jąc zdrowie młodzieńcze nieledwie w każdym nerw ów  

j  zadrgnięciu, czuł także jakby mu now e struny za. 
grały  w  umyśle, T ra f  chciał mieć, że zajechawszy 

j  do pięknej Florencji, (Firenza la bella) wieczorem 
j stanęli w hotelu Cudzoziemców i poszli do tea tru  

Pergola posłuchać Othella Rossiniego. W róciwszy 
[dosyć późno do domu i nucąc sobie motywa piękne­
go u tw oru ,  przyglądali się w otw artem  oknie cu­
dnem u n iebu nocy Toskańskiej. D ługo  tak siedzieli 
z cygarami w  ustach, gwarząc o tem i owem, a naj 

jg lów nić j  o muzyce. W te m  z o tw artych  okien prze- 
jc iw ległego pałacu w ciszy nocnej zabrzmiał śpiew 
! kobiecy, co się odbił w każdem tę tnie ciała, w  ka-

 .......... _  f
żdym tajniku duszy E dw arda ,  śpiew, jakby na skrzy­
dłach w iatru  z dalekiej północy przywiany. —  
Mazur, mazur, zlew dziarskości i wdzięku gdzie 
to słychać i brzęk ostróg, i szabli, rezygnacją męż­
czyzny i łzy kobiety. — Mazur tak samoistny u -  
strojem i wdz iękiem. Głos kobiecy był mocno sopra-

9;xt)o i" o  o<i nbiA sod jlci oi< bagglcw  
Cudną pieśń widać nuciła rodaczka, bo każdy 

wyraz brzmiał wyraźnie przed dźwiękiem. W  into­
nacji głosu  i wymowie, niedosłyszałeś żadnćj c u ­
dzoziemskiej metody.

Dowiedzieli się nazajutrz, że to  śp iew ała  rzeczy­
wiście rodaczka ich, córka a raczój pasierbica h ra ­
biny Marżańskićj, co parę lat tem u za mąż poszedł­
szy, baw iła  z cierpiącą macochą i ojcem w e W ł o ­
szech. Szerjot n iejednokrotnie obiecywał E d w a r d o ­
wi, że się z temi damami spotkąją.

Śm ierć zna się dobrze na swoich b a rw ac h ,  jak  
powiada mistyczny poeta niemiecki ( W e r n e r ) ,  ale 
i tra f  umie ich często dobierać trafnie. Posłyszany 
mazur cisnął u rok  niezwykły na pierwsze p rzed­
stawienie i zapoznanie się E d w ard a  z piękną, uksztal 
coną, młodą i u ta lentowaną ro"daczką. Odtąd...  D a ­
my te  wybierały się niezadługo do Francji ,  E dw ard  
podążył za niemi, Szerjot wrócił  potem do kraju. 
Pojechali na saison do Londynu, —  E d w a rd  przez

Marżańskiego, który  z n im  lubił g ryw ać w  szachy i 
stosunki wdasne tak w Paryżu jak w Londynie by­
wając ciągle w  towarzystwach najzamożniejszych i 
najbardziej u ty tu łow anych , nie rachował ile go ta ­
kie życie może kosztować. K rążąc w  niem ciągle, 
mało myślał o kształceniu się dalszem, do k tórego 
sposobność tak była pomyślna i ła tw a. Miesiące m i­
jały jak dnie, a dnie jak chwile...  Odjechały  n a re ­
szcie do kraju. W  kw artaL  po nich, na chwilę do 
Marzenie wstąpiwszy, zjawił się E d w a rd  w W a r s z a ­
wie i zamieszkał u Szerjota, k tóry  z M arżańskim 
w ścisłych bardzo zostawał stosunkach.

Izósog IIL

Był wieczór u papy i mamy Selerskich, Tem  o- 
rzeczeniem określano w  W arszaw ie  zamożny dom 

zlachecki, czy też wiejski, k tórem u na starość 
chciało się pokazać w W arszaw ie .  —  Mimo tysiąca 
plotek i szyderstw , z których niektóre w podania 
przemienione, od jednego  pokolenia wieczorowej 
młodzieży do drugiego przechodziły, była to jednak 
schadzka dam, które chciały córunie swoje zapro- 
dukować i starszych mężatek z nierozdzielnymi 
mężami lub adjutantami, oraz próżniaków starusz­
ków; wszyscy w  ogóle wychodząc s tamtąd, ciskali 
klątwy na przyjęcie niewłaściw e, śmieli się z uw ag 
papy lub mamy, pocóż jednak chodzili? Jaki był— —



H I S  Z P A N J a :
M adryt 10 Marca. Pog ło ska  o dym isj i  p. Madoz.  

k tó r ą  jedn i  przypisują  w p ły w o w i  i zabiegom dw oru  
rzymski ego,  o b ja śn ia n ą  je s t  przez in n y ch  w zupe łn i e  
in n y m ,  a praw ie  bardziej p r a w d o p o d o b n y m  sp osob ie .

P apiery  d łu g u  b ieżą ceg o  znajdow ać  się  m ają  p o  naj­
w iększej  części w rękach o só b  należących  do s t r o n n i ­
ctwa u l lra -m o d er a ty s tó w ;  otóż  ci posiadacze w nadziei  
dojścia do  zw a len ia  najprzód gabinetu ,  a następ n ie  ca 
ł e g o  porządku rzeczy, który jest  d z ie łe m  rew olu cj i  l i ­
p co w ej .  przez otaczanie  rządu coraz n o w em i tr u d n o ­
śc iam i G n a n so w e m i,s ta n o w ią c e m i  najsm utn ie jszą  s tro ­
nę tera źn ie jszeg o  p o ło ż en ia ,  n ie  sp ieszą  s ię  z o d n o w ie ­
niem  sw o ic h  pa p ieró w  jak to przyrzekli byli  m in is tr o ­
wi skarbu.

Pan Madoz znużony temi  s zykanami ,  m i a ł  podać się 
do dymissj i ,  ale k ró lowa  nie  przyj ęła  j ego  prośby.  
Wtedy m i a ł  on  l i s t ownie pros ić  księcia Vitorji .  aby 
bez odw łok i  z w o ł a ł  nadzwyczajne  posiedzenie gab ine ­
tu, aby w obec ko l egów oświadczyć,  że pos t anowi ł  u- 
su n ąć  się. l ub  aby w ich pomocy zrialeść nową  s i łę  do 
przezwyciężeni a t rudności  j ak ie  m u  j ego  przeciwnicy 
ciągle s t awia j ą .  Na radzie wszyscy min i s t r owie  j ed no ­
g ło śn i e  oświadczyl i  . gotowość  wspie r ania  wszelkich 
k roków pana Madoz.  Prócz tego książę Vitorji  i m a r ­
szałek O ’Donnel l  miel i  na no w o s t w ie r d z i ć s w ó j  zwią 
zek oświadczając,  że są n iezachwianie  z łączeni;  w celu 
zapewn ien i a  zwycięztwa rewolucj i  l ipcowej ,  przeciw 
wsze lkim int rygom.

W  ten to sposób  ob jaśnia j ą  tu nadzw yczajne posi e­
dzenie gabinetu,  które  się odby ło  tej nocy.  J ak iko l ­
wiek j es t  p r awdziwy  powód,  zawsze rezul ta t  jes t  tei 
sam.  Gabine t  j es t  dziś zgodniejszy,  s i lniejszy i więcej 
niż k iedykolwiek  zdecydowany  nie uczynić n a jm n i e j ­
szych naw e t  us t ąp ień  ani  s t r onn i c twu  klcrykal r iemu.  
ani u l t r a -modc ra ty s tom ze s zko ły  pp.  Nocedal.  Rios- 
Rozas et consorles.

Co do braku g o to w iz n y ,  to prawda że p o ło ż e n ie  
skarbu je s t  c iąg le  bardzo sm u tn e ,  a le  najznakom its i  
kapitaliśc i  zobo w ią za li  się  za spo k o ić  najbardziej n a ­
g lą ce  potrzeb y  i w o cze k iw a n iu  na fundusze  które nie  
m o g ą  chybić ,  p. Matheu jed en  z najbogatszych  kap i­
ta lis tów M adrytu, z o b o w ią z a ł  s ię  dostarczyć p. Madoz  
tlśm m i l jo n ó w  rea lów  na z a w o ła n ie .

Pan Madoz jes t  l i bera l is t ą  i zdaje nam się że ten to 
powód  ściąga na n iego ze s t rony  wyższych osób przy 
dworze  i gdzie indziej ,  zupe łn i e  n i e sprawied l iwą nie- 
przyjaźń.  To nieprzyjacielskie  usposobienie  które  p. 
Madoz zna dok ł adn i e ,  nie zniechęca go byna jmn ie j  i 
on s tanowczo zamierza  prowadzić  dalej  swoje  dzieło 
i nie cofnąć się chyba przed zu pe ł nć m n i epod ob i eń ­
s twem.  Od chwil i  j ak wszedł  do sk ł adu  gabinetu,  nie 
dz ia ł a on byna jmnie j  jak  cz łowiek pojedynczego s t ron 
nictwa,  tylko jak cz łowiek  znający ca ł ą  g łębokość  
przepaści  nad k tó rą  pochy lona  jes t  Hiszpanja  i który 
chce ją za j ak ą  bądź cenę wyprowadzi ć  z tego n i ebez ­
pieczeństwa.

—  Depu towan i  często zg romadzają  się od d wóch dni 
na kon fe renc j ę ,  w  przedmioc i e  sposobu w j ak im  nale 
ży prowadzić  r ozprawy nad kwes t j ą  senatu.  M i a r k u ­
jąc po tych cząs tkowych p ryw a tnych  nar adach ,  można  
wnosić ,  że p ropozyc ja  pana  Olozaga żądająca senatu 
wyb ie ra lnego ,  zostanie wzięta pod rozwagę przezwię-

kszość izby, a le  to zg iomadzen ie  tak jes t  kap ryśne ,  że 
zuchwa ls twem by łoby  chcieć p r zewidywać  rozwiązani e 
jaki ejkolwiek kwest j i .

—  W niedzielę ma j uż  n i e odw o ła ln i e  odbyć się i n ­
augu rac j a  kolei  żelaznej  z Madrytu  do Albacete,  która  
aż dotąd opóźn ioną  była  dla niepogody.  Wielka  licz­
ba depu towanych  będzie się znajdować na tym obrzędzie

Fan- Sa l am anc a  uzyskawszy od kor t czów za tw ie r ­
dzenie ugody zawar te j  w przedmioci e kolei  żelaznej  
z Almansa,  rozpoczni e r obo ty  o k o ł o  niej  i p r o w a ­
dzić j ą  będzie z na jw iększym pośpi echem,  tak,  że Ma­
dryt  w bardzo k ró tk im czasie mieć będzie bezpoś r e­
dnią  ko mu n ikac j ę  z mias t em Alicant e i j ego  por t em.

—  Wiadomośc i  z p rowinc j i  bardzo dob re  pod 
względem kar l is tów.  nie  bardzo są  zadowala j ące  co do 
wielu innych  względów'.  Nędza ciągle jes t  bardzo 
wielka,  i przes tęps twa m noż ą  s ie w zasmucającym 
s tosunku.

—  Epoca  powtarza  z Corona de Aragon  nas t ępu 
jące szczegóły względem sp i sku  który  m i a ł  być o d ­
kryty w M a n i l l a :

Zdaje  się,  że p ie rwszy  ad junk t  tego miasta pan  
Est ebanoz i s ekr e t ar z  gube rna to r a ,  byli na czele tego 
spi sku.  Fo powroc i e  oddz i a łu  jazdy który wys ł any  
by ł  z ko men dan t e m Maestrazzo,  Estebanoz  k tóry  s ą ­
dzi ł ,  że może b ez w aru nk ow o  liczyć na  oficera d o w o ­
dzącego tym oddz ia ł em,  o d k r y ł  mu  wszystko.  Fowic-  
dział  on mu .  że ma upoważn ien ie  m ianowan ia  n a w e t  
p u ł ko w n ik ów ,  że co chwi la  spodziewa się o t rzymać 
10 , 0 0 0  due ros  na pierwsze  wydatki ,  i że u ła twiwszy  
wejście ’do mias t a czterem tys iącom zbro jnych  w ie ­
ków z zpzmai tych punk tów  Alaest rage,  będzie można  
w godzinie  ubiedz garn i zon  miasta,  z amordować  k a ­
pi tana Mai len dowódcę tego garn i zonu  i ma jo r a  p l a ­
cu, i rozpoeząć  powst an i e  w imieniu Karola  Vigo.

Us ły szawszy  to wyznanie  ów oficer jazdy r zuc i ł  się 
na Estebanoza ,  zabezpi eczył  j ego osobę i uprzedzi ł  
kapi t ana  Mialen i innych  oficerów.  Przedsięwzięto 
wszelkie  przygo towan ia  aby w razie potrzeby szybko 
p r zy t ł umić  wszelki  zamach.

—  Fan Moreno  Ba r re ro  na dzisięjszem posiedze­
niu p r z eds t awi ł  propozycję ,  aby sena t  w yb ie r any  był  
łącznie z C ia ł em p raw odawczem i przez tych samych 
wyborców.  Fo ukończeniu  wyborów ma być u tw orzo ­
na lista wszystkich wybra ny ch  kandyda tów.  Z tych 
dwie piąte części najs tarszych w iek iem s t anowić  mają 
senat ,  a pozost ałe  trzy piąte części u tworzą  kongres .  
Propozycja  (a zos tała  przyjętą  przez Izbę z żywemi  
śmiechami .

Pan Guel  y Reutta (ma łżonek i nf antki  donny  Józe ­
finy, j ednej  z s i ós t r  Jego Kr.  Mości),  powsta j e  p r ze ­
ciw pop rawce  pana  Olozaga,  ale nie dla tego,  że ona 
jest l i be ra lną ,  ale raczej dla tego,  że n ią  nie jes t  do ­
statecznie.

Jak  pan  Olozaga mówi  dalej mówca ,  jes tem ja  za 
senat em w yb ie r a l nym ,  lecz nie chcę tak j ak  pan O l o ­
zaga. aby w a ru nk i  wybor s twa  i wybie ra lnośc i  byłv 
inne  dla senatu  j a k  dla kongresu.

J e n e r a ł  I nf an t e  dziwi się. źe chc ianoby zapomnieć ,  
że senat  ostatni  przez energi czne  oświadczeni e się 
przeciw gab inetowi  Sa r to r i us .  z apob i eg ł  z amachowi  
pol i tycznemu który wszyscy przewidywa li ,  i oca l i ł  
tym sposobem ho no r  Hiszpanj i .  ’

By łem cz łonk i em wszystkich s ena tów  j ak i e  is tnia­
ły w Hiszpanj i  od 1837  roku lak wybie ranych jak 
mianowanych  przez ko ronę ,  mogę za tem być bezs t ron ­
nym sędzią jednych i drugi ch;  otóż o świadczam,  że 
uajpat r i otyczni ej szym i na jn i ezawiś l e j szym b y ł  za­
wsze sena t  dożywotni .  Po łożen i e  s e na t o ró w  wyb ie ­
r a lnych czyni  ich zawsze zawis ł emi  od namiętności  
które  m i a ły  udzi a ł  w ich wybran iu ,  kiedy t ymczasem 
sena to rowie  dożywotni  zależąc tylko od s amych  s ie­
bie.  przez szczęście w ła s ne j  godności  op ie r a j ą  się 
w p ł yw ow i  gab ine tów  któr eby u s i ł ow a ły  ich p rzec i ą­
gnąć na swoję  s t ronę .  (Jndependance Delge).

M adryt 11 Marca. Int ryga na s t ro jona  przeciw mi­
nis t rowi  sk a r b u  p r zy b r a ł a  n i ezmie rne  wymia ry  i nie 
mog l i śmy  wchodzić  w s zczegóły n ie  p rzekonawszy  się 
p ie rwe j  o ich zupe łn e j  dokł adnośc i .

Osoby otaczające Królowę  i n t ry go wa ły ,  speku lanci  
g ie łdowi ,  niektórzy  dziennikarze ,  agi towal i  wszelki e-  
mi s i ł ami ,  aby zwal ić pana  Madoz,  pewna  znakomi t a  
osoba bardzo bliska t r onu ,  po rozumia ł a  się z niemi ,  
możemy za to zaręczyć,  aby ten cel ós i ągnąć;  wszyst ­
ko to zos t ało  odkryte .  Sk o ro  gab inet  dowiedzi a ł  się 
i o depeszy pana Pacheco z Rzymu  i o n iegodnych in­
t r ygach k ie rowanych  przeciw min is t rowi  ska rbu ,  pan 
Madoz p o d a ł  s i ędo dy mi s j i  i jak powiedz ie l i śmy wie'ść 
o tym zamiarze  sp r a w i ł a  wielkie wrażen ie  i wzbudz i­
ła nie m a ł ą  t rwogę.

Oficerowie milicj i  udali  się do pana  Madoz,  oświad ­
czając m u .  że jeśli  się u sun ie  z gab inetu ,  lud s tanie  
pod b roni ą .  Mini s t rowie  odbyl i  kf lka narad .  Espa r t e -  
ro i pan Madoz miel i  d ług i e  konfer enc j e  z Królową,  
której  dano  jjoznać dz iwną  i n i e p op u l a r ną  rolę j aką  
od g ry wa ła  znakomi t a  osoba o które j  mówi l i śmy  w y­
żej i od dzisiejszej nocy zdaje się, że wszystko zos t a­
ło  szczęśl iwie ukończone .  Fan Madoz pozostaje i po ­
s tępuje  d rogą wzgl ędem której  zgadza się zupełni e  
z księciem Vitorj i  i ma r sz a ł k i e m O ’Donnel l .

Ale nie koniec na tein; s t r onni c two n i eprzyjazne  
ki lku cz łonkom gab ine tu ,  k tór e  od dość dawna  p r o ­
wadzi najzaciętszą wo jnę przeciw pp. Agui rr e ,  Santa  
Cruz  i Luj an ,  u s i ł ow a ło  przez uroczystą  mani festację  
zwalić tych t rzech min is t rów.  Mani fes t ac ja  ta nie s p r a ­
wiła ż adnego  rezul ta tu  u Espa r l e r a ,  dla tego dz i en ­
nik Adelante, o rgan  a taków przeciw tym t rzem m i n i ­
s t rom.  wyraża się obecnie  bardzo gw a ł to w n ie  o księ­
ciu Vitorji .

—  Dwa dyl iżanse w y s ł a ne  z Madrytu do Frane j i ,  
zos t ały z a t r zymane  przy bramach  stolicy n iedal eko od 
s t anowi ska st raży.  Podróżni  miel i  szczęśl iwą myśl  nie 
s t awienia  ż adnego opo ru ,  to też n ikt  nie z o s t a ł  za ­
mor dowany ,  złodzieje  we d ł ug  zwyczaju  zabrawszy 
pieniądze,  kosztowności  i inne  przedmioty,  spokojnie  
oddali  się.

—  W e d łu g  Clamor publico, rząd o t r z y m a ł  w ia ­
domość d rogą te legraf iczną o spe łn i en iu  wy rok u  
śmierci  na spi skowych na wyspie  Kubie.

(independance Delge). 
T U R C J A .

P iszą  z  W iednia 16 Marca. Mówią ,  że nadeszł a 
tu w iadomość  z K ons t an tynopo l a ,  że lord Redcliffe jes t  
chory  i bez nadziei  życia.

—  Journal de Constantinople  z dnia 5go marca  o-  
głasza  nast ępujący list zawiera j ący niejakie w iadomo-

magnes przyciągający? Panna Eufrozyna, przedtem  
córka na wydaniu, była już  panią Eufrozyną, nadto  
marną dwojga dzieci, pięknych jak kupidynki, w e ­
d łu g  s łów  mamy Selerskiej. W p ra w d zie  z m ałżon­
kiem sw oim  prowadzili oni przez zimę w sp ó ln e  go-, 
spodarstw o z rodzicami, ale dla jój oczu, tern bar 
dziej dla najgodniejszego małżonka nie schodziłoby  
się to w a rzystw o  tak liczne. B yła  jeszcze i młodsza  
córka ale za mtoda! M oże tłum  g ośc i  przyciągało 
psychiczne w spółczucie  w spólnych  upodobań, w sp ó ł  
czucie ob m ow y, bo o ile o szanownych staruszkach  
i szanowniejszych jeszcze dzieciach nieskończone plo­
tki w  obieg  puszczano, o tyle zacni staruszkowie i 
zacniejsze ich dzieci, wynajdowali malutkie potwarze  
na szanownych gości swoich, i skrom nie, bez hała­
su, z serdecznym żalem i ubolew aniem  rozsyłali 
przez bliższych znajom ych te  czarne gałeczki po m ie­
ście. M o ż e  też przyciągała aureola otaczająca zora­
ne bruzdami czoło papy, aureola dźwięczna choc nie  
Iśkniąca, w  rodzaju odw iecznym  a zawsze now ym ,  
bo czterdzieści liter A  w  trasparencie w znosiło  się 
na środku. Potężna to aureola! Melancholiczne jćj 
promienie zw ane  pospolicie ratami lub terminami, 
blado w prawdzie oświecają w zrok patyzących na nią 
ale za to napełniają wyraz jeg o  m im ow olną  czcią i 
szacunkiem.

Może też  nareszcie przyzwyczajenie, co jak od

w ie k ó w  w iadom o, w  drugą zamienia się n a tu rę .—  
B o do w ie lu  rzeczy można się przyzwyczaić i przez  
przyzwyczajenie polubić: zarówno do starego surdu­
ta, brzydkiój czyjejś twarzy jak do szyderstw  ze zna­
jomych. Są, co plączą na pogrzebie ludzi, których  
oszukali.  W sz a k  żałuje się pudla zdychającego, bi­
tego  przez ca łe  życie; konia zajeżdżonego z zakrwa-  
w ion em i bokami. Tak zwany bierny cz łow iek  s p o łe ­
czeń stw a , kobieta, ma n iewyczerpane źród ło  żalu i 
ubolew ania , k tórego  b iegu  wstrzymać nie mogąc,  
często płacze tam, gdzieby śmiać się powinna a czę-  
ścićj śmieje się, gdzieby płakać trzeba.

N ie  można było  wiedzieć dokładnie jaki był m a ­
gnes przyciągający szan ow n e tow arzystw o  do S e łer-  
skich, ale każdy prawie m łody cz łow iek  b y w a ł na 
froterowanych posadzkach w  charakterze nogi (do  
tańca), ręki (do grania na fortepianie, w  karty lub  
podawania jej dam om ), języka (do gadania), ucha, 
nosa, oczu i t. d„ zaczynał zw ykle  od salonu po- 
s ło w ć j ,  jakoby przysionku i probierza towarzyskich  
uzdolnień a wpadłszy potem w  odm ęt tańcujących  
w ieczo rów , musiał byw ać i u Selerskich.

Jeszcze salon w p raw dzie  obszerny, ale przetło-  
czony meblami był pusty i n ieośw iecony . W  dru­
gim pokoju mama stała przed lu s t r e m , poprawia­
jąc kokardy od czepca, papa siedząc w  w ygodnym

fotelu, doczytyw ał doniesień K urjerkowych, nado­
bna Eufrozyna fantazjowała na fortepianie, szlachet­
nego  jej męża nie było.

—  N iech  się t e ż  papa ubiera, zawołała po ch w ili  
córka, już czas, zaczną się zjeżdżać.

—  Moje dziecko! wdzieję frak, i dosyć! N a co 
się spieszyć?

—  A le  nje bierz papa o l iw k o w e g o  ze św ie cą ce -  
mi guzikami, lepiej granatowy!

—  A  to dla czego?

—  M oże księżna będzie dziś u nas, a z p e w n o ­
ścią przyjdą hrabina Marżańska i hrabina Emilja.

—  Tak, tak, ojciec, przerw ała  mama. W ł ó ż ,  
granatowy, w łóż!

—  W ie m ,  w iem , że będą, albo to ja nie bvłem  
wczoraj u hrabiego? A le  po co ja stary mam być 
w  przetensjach? mruknął papa, bębniąc palcami po 
złotej tabakierce.

—■ Czemu tak bębnisz palcami Franusiu? zapyta­
ła mama.

—  N iech  mi papa uw ierzy, że to szkaradny  
zwyczaj! Jeszcze pomiędzy nami to , nic! A le  przy 
gościach, niech papa tego  nie robi!

(D a lszy  ciąg nastąpi).
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sci o trzęsieniu ziemi, które m iało miejsce w Brussa. 
Szczegóły te Zmniejszają znacznie ważność pierwszych 
doniesień olrzymanych w Europie o tej katastrofie.

Brussa, 28  lutego. Godzina trzecia. Okropne trzę­
sienie ziemi, które, t rw a ło  prawie pó ł minuty, przeję­
ło  strachem, ca łą  ludność. Wahania poczęty się od 
strony południow o-wschodniej.  Nie znamy jeszpze roz­
ciągłości tego nieszczęścia, ale możemy zapewnić, że 
jest okropne. Na 125 mcczefuw któro znajdują się 
w Brussa. ani jeden pie pozostał nietkniętym. Mina­
rety są zniszczone, kany i domy wiele ucierpiały.

O płakujemy wielką liczbę ofiar, ale dotąd dokładnej 
ich liczby nie wiemy.

Piszę to na prędce pod w pływem nćijprzykrzcjszcgo 
uczucia. Następną pocztą przyślę dokładniejsze szcze­
góły.

Journal dc Constantinople  dodaje:
W edług w iadomości które otrzymaliśmy już po tym 

liście, fabryka'przędzenia jedwabiu  zawaliła się i przy- 
t łuk ła  gruzami sześćdziesiąt kobiet które w niej praco 
wały; wiele innych budynków doznało wielkich uszko­
dzeń i liczba ofiar które padły w tej katastrofie, poda­
waną jest na 20 0 .  ,

  O g ł o s z o n y  został now  y dekret sułtapski w przed­
miocie tanzymatu. ___________ (Indep, Belge.)

ale która może, która czuje i myśli, dla czegóżby nie 
miała wraz z mężczyznami ubiegać się o palmę w t \m  
zawodzie i wzbogacić literaturę krajową swoim utwo- 
c m ł  Uważam, że odsądzać płeć niewieścią od au tor­

stwa w przedmiotach filozoficznych, jest nawet jej u- 
bliżeniem. W dalszym ciągu swej odezwy jedna  ta 

czytelniczek, po usiłowaniu  odstręczenia od filozo- 
ji, wskazuje w zory  w n a sze j litera turze , podług

K orespondencja  Dziennika W a r s z a w s k ie g o
Odpowiedź na Oilfzwę do p iszących  kobiet.

(Patrz Nr. Pzieu, 5 ,z , r .  b )
Pr?y zaczęci o nowego rokui jedna  z czyteln iczek  

(bo tak się tylko podpisała), w ystąpiła z odezw:ą do 
kobiet piszących,, jak,hy z powinszowaniem, z kolędą. 
Ą  choi'i,iż tą odęzwa jedynie do kobiet wymierzona,
wszelako w,cdług przyjętego już prąwa, żę o tern co
wydrukowane, bez względu kogob.ykojwick mi.ało na 
celu,, każdy zdanie swe dawa,ć może, przejm i BRJłić’ 
jednem u z-czyteln ików , niech wolno będzie rzucić tu 
z parę uwag. Autorką odradzą kobietom wdawać się 
w filozoficzne badania, (a) Jakkolwiek nie nowe t 
już życzenie, bo nieraz o tem rozprawiano i ustnie 
na piśmie, jednak nie widzę jeszcze s łusznej przy­
czyny, aby zupełnie zaprzeczać kobietom możności 
pisania w tym rodzaju, rozumie się jeżeli mają stoso­
wne usposobienie. Po cóż to autorskie mooopoljuin? 
Wszakże i kobiet głow y zdolne myślić, rozważać 
wnioskować: przekonywają nas o tem dzieje l i tera tu­
ry wszystkich prawie narodów dawnych i teraźniej­
s z y c h .  " \ V  tylu g a ł ę z i a c h  piśmiennictwa c h l u b n i e  ud:
zmaczały się kobiety, dla czegóż w filozofji nie mogą. 
Filozplja nie powinna być dla córek Ewy owocem za­
kazanym. z którego pożywania wylęgłyby się szkodli­
we następstwa i niedole rodu Judzkiego. Kobięty 
wilie jak mężczyźni rozmaite mogą mieć zdolności u 
myślowe i, usposobienia pisarskie, mogą zatem sił  
swpich doświadczać wraz z nimi i na polu filozoiji, 
bez najmniejszego z naszej strony veto- lakby  po* 
winno być, tak doradzą, rozum i sprawiedliwość. Ale 
mężczyźni, jako głowy, przyznawszy sobie majorat 
w dziedzinie nauk, nie radzi widzą wciskanie się ko 
biejt mianowicie do przybytku filozoiji, i jakąś nic-- 
stosowność  zajmowania się n ią  starają, się wmfivyic 
w płeć drugą.' M h im W U  takowa niestosowność od­
stręcza i te., ooby; mpgły pisać nie bez korzyści dla li­
teratury. Z opińją  czasową bowiem trudno walczyc. 
To też jedni,  tak mężczyźni jak, kobiety, nie odważają 
się na ,lo, chociaż inpego są przekonania, największa 
zaś część hołdując duchowi nąnipmań tegoczpsnych, 
potakuje bez rozmysłu, dążąc za temi mniemaniami, 
niby, gałązka wodną fa lą  porwana. Do rzędu tych o- 
statnic.il należy i aątorka. pomicifcipnćjodpzwjf. Uska­
rża się, że- w utworach teraźniejszych kobiet przebija 
się ja k a ś  chorobliwa w yobraźnia , ta jn ik i niepojęte, 
bujanie i  lot m yśli n iedościg ły , m ędrkowanie filo­
zoficzne w łaściwe m ężczyznom  etc* Nie-zaprzeczam 
wcale, że podjąć się pisać bez sifc i znajomości rzeczy; 
że nie odpowiedzieć zamiarowi przedsięwziętego dzie­
ła, błąkać się w przestworzu marzeń do nięzego nie 
wiodąęycb, jes.t. rzeczą niepożyteęzną a nąwęt szkodli­
wą i naganną. .

Ale tej wadzie u l e g a j ą ,  nietylko-same kobiety, bo i 
wielu mężczyznom u nas piszącym .toż sarno,, już*)i 
nie więcej jęszcze, zarzuoić można. Że zaś niektóre 
j  kobiet wykraczają przeciw temu,, nie wypływa stąd 
wniosek, żebyśmy mieli prawo narzucać im wszyst 
kim stanowczo zakaz pisania w przedmiocie filozoiji 
A przecież autorka odezwy tak utrzymuje, kiedy po­
wiada: Na co nam się p rzyd a d zą  rospraw y filozofi­
czne kobiet, na  co zdania  w yszukane, wyuczone,... ('•!. 
Odpowiadam: na to się przydadzą, na co przydały 
sic i mężczyzn badania, gdyż i kobiety piszą dla ogó­
łu. Nic mówię żeby wszystkie rzuciły się do filozoiji
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których w m n y  postępować  .kobiety piszące, 
aua Kochanowskiego, Brodzińskiego i Syrokomlę. 

A więc do poezji zachęca. Z  takich  to d zie ł, powia­
da, odnosi ko rzyść  rozum , doskona lisię  serce, u św ię ­
ca się duch  i t. d. Bardzo sprawiedliwie! tylko to 
bieda, że uie każdy kto lubi poezją, rnoże być poetą, 
ima rzecz Umieć czuć piękność i znać się ria niej, 

a inną być mistrzem w sztuce, unieśmiertelnić się je- 
ńj&lnenń płodami. Właśnie u nas po zejściu wielkich 
piew ców’, nie ma dotąd godnego następcy, i jeśli mam 
prawdę powiedzieć, przy Kochanowskim i Brodziń­
skim  przytoczony tu od autorki Syrokomla, wygląda 
jak k arze ł  przy olbrzymach, (b) Nie uwłaczam jego ta­
lentowi, bo ten widoczny, ale żeby pisarza za w zór 
podawać,, trzeba być pewnym o ustalonej już zasłu 
dzc jego i o sław ie w literaturze. Z as ługa  zaś ta nie 
za.wsze bywa skutkiem płodności autorskiej,  o czem 
mamy przestrogę i w- bajce Krasickiego:

Itódż ty dztesiee, cztery, d;wa.
Ja jednego ale lwa.

Nie zawsze n,a to co spółcześni uwielbiają, zgadzai

znać biegłego i sumiennego artystę. O Magdalenie \ 
wolałbym przemilczeć, bo rzeczywiście ' j e s t  rażącą, 

Usterk ten jednakże hojnie wynagrodził nam m u- 
arz przysyłając studium  modlącego się m ężczyzny. 
W tych wzniesionych oczach, w tym wyrazie silnej I 
woli malującej sie w męzkich rysach i ustach, znać | 
akby którego z tych aposto łów  wiary, co się i modlili 
walczyli s i łą  przekonań. Studium to, tak co dii w iel- 
ićj poprawności i mocy rysunku, jak na jzupe łn ie j- j  

■wsego wykończenia, przytem tchnące wyższą myślą 
uczuciem, należy bezsprzecznie do najszczęśliwszych | 
u tworów pędzla naszych malarzy w rodzaju poważnym. 
Zyskało  też powszechne uznanie i zakupionem zosta­
ło przez dyrekcję stowarzyszenia jako hołd oddany ar-1 
tyście.

Kilka- akwarelli pana Tepy ze Lwowa przyczyniło] 
się również do ozdobienia wystawy; są to po większej 
części głowy Turków i Beduinów pełne  wyrazu, śmia­
łości i mocy. Znać w każdym pociągu pędzla artystę 
mogącego stanąć na równr z przedniejszymi malarzami 
za granicą. Żałujem y że zajęty polcconemi sobie pra­
cami, nie m óg ł wygotować zaczętego wielkiego olej - 1 
uugo obrazu przedstawiającego spoczynek karawany 
na puszczy,

Pan Piess z Krakowa w ystawił dww obrazy: N .P a n -\  
nę Częstochowską  i śm. Wojciecha z dwoma swymil 
towarzyszami. Pierwszy obraz zakrawa niby na kopię 
oryginalnego Caęstochiow/skiego w izerunku i niema o |  
nim co powiedzie; drugi wydaje się jakby naśladowa­

ła) Podług nas, dobrze robi. 3.)

WYSTAWA SZTUK PIĘKNYCH
W KRAKOWIE.

Żałować nam  przychodzi, że kiedy zbliżają się osta 
tnie dnie wystawy, możemy dopiero pomówić o n ie­
których obrazach nadcsłanyoh przed kilkoma dniami 
Wprawdzie- na tem naj więcej szkodnjo publiczność ma* 
jąc.Jak niewiele czasu do Oglądania malowideł zaleoa-i 
jąpycK się rzadsze mi. przymiotami czucia artystycznego 

niepospolitej techniki- 
Pana Lcssera z Warszawy pr.zybyło.trzy nowe obra 

zy: M istrz Konrad astrolog  przepow iadający przyszłe 
losy dzieciom Zofji żony Jag ie ł ły .  Marja Magdalena 
i Studium  modlącego się mężczyzny. Pierwszy nie 
wielkiego rozmiaru, ma. te same prawie zalety i wady 
któreśmy, wytknęli w historycznym obrazie przedsta 
wiającym Jana z Góry (Skarbka) rzucającego złoto do 
złota. Kompozycji właściwej nie można nic zarzucić 
tylko czuć pewną sztywność figur, coś, że tak powiemy 
falkowalegO', co czyni widza zimnym. Widocznie bra 
kuje. ruchu i swobody życia, Szkoda; bo zresztą kolo 
ryt,  układ i dokładność w wyrobieniu części, dają po

(b) Znowu nie nasze zdanie.  (J. Ii )
l i  (cl Drukujemy ten artykuł bezimienny, nado3łany nam 

od autora, którego już kilka rzeczy drukowaliśmy. Nowy to 
dokument w sprawie już zdawało się załatwionćj w Dzien­
niku. Glos to męski, więc dowód bezinteresowności m ę ­
żczyzn dla kobiet. (J. B)

się bezsteonua potomność. Chwalili się wzajemnie poczerniałego jakiegoś malowidła, tak wszystko
poeci S tanis ławowscy, chwalili się i późniejsi w epą-a ' —■**--*----------------------- , - * >» ....... za*-.. • •
ce dogorywającego klasycyzmu, a. wieluż z nich uzna-i 
jęm y dziś za zasługujących istotnie na miano poetów?
Dlą, tego mimo potrzeby rozważauia-piękuych poety­
ckich wzorów, uie bardzobym radził podniecać chę 
tkę w młodych do poezji, aby nic pomnażać takową 
zachętą liczby wjerszorobów. 1 może sprawiedliwszy 
przyzuanoby mi powód do odradzania w tem nie j ^  
dnemu, niż autorce prz.yganiającej kobietom, iż stę żaj 
mują filozofją. Do tej niewielu jest skorych, bo. wię­
cej potrzebuje zasobów, szczupłą zaś liczbą czytelni­
ków od .pisania zraża, a poezja tak na pozór snadną, 
nakształt syreny przynęci do siebie t łum y niebacz­
nych, którym często zarozumiałość, .miłość w łasna 
pochlebstwo przyklaskuje, a którzy padają ofiarą fa ł­
szywego sw ego zapału i złej dążności. Dziw i mię tak 
że dia czego autorka odezwy, podając, wzory, piszącym 
k o b i e t o m ,  zamilczała o . ty le  zasłużonej u nas Kle­
mentynie. Do jej to pism pozwolę sobie zastosować 
samejże autorki s łow a ku uwielbieniu innych skre­
ślone. ze, w nich n ietylko dziew ica czerpie u źródła  
czys te j moralności, ale zarówno żona i  m atka s zu ­
ka skazów ki w ka żd e j życia  chwili, dla tego dzieła  
je j  zostaną błogim  pom nikiem  dla p rzy sz ły c h  poko­
leń. Nie samym zaś. tylko piszącym, ale w. ogól 
wszys,tkim polkom powinniśmy takie wzory zalecać 
Nieraz się bowiem zdarza widzie, że nad  pożyteczne 
przekładając powabne, oddają się czytaniu jedynie 
romansów i powieści, nie zawsze moralność na celu 
mających. A ileż ta moralność cierpi od nap ływu 
grasowabja cudzoziemskich, zwłaszcza francuskich 
pism tego rodzaju! Życzyłbym dla. dobra ludzkości 
baczniejszą rodaków na ten  pozediniot zwrócić uwa*

(c) ___________________ Jeden z  czytelników .

jest  trzymane w tomie brudnym'? malarz zdaje się żar-1 
tować sobie i z rysunku  i z kolorów, bo pierwszego] 
nie widać; drugie spływ ają w czarną przerażającą mas- 
sę. Jeżeli teu sposób malowania jest skutkiem jakiej 
nowej teorji,  tedy niemamy się czego cieszyć z tćj no- 
wośhi.

Pozostaje mi jeszcze pomówić w portretach, które | 
nadzwyczaj św ietnie były reprezentowane. Winterhal- 
łcra z Paryża dwa phrtreły dam, wzbudziły powsze­
chny entuzjazm. Portret damy w stroju wschodnimi 
czarował wyrazem i wdziękiem tych delikatnych od- 
eienii, które tylko wielki artysta zdolcn je s t  pochwy­
cić... Bogactwo barw wschodnich sp ły w a ło  tam w dzi- l  
wną harmonię, tchnęło poezją.jakby czarodziejska p o -1 
wiastka z tysiąca i jednej nooy wyjęta. —  Drugi por-j 
tret damy w białej sukni zciemnyin połyskliwym w ło ­
se m  r ó w n ie ż  w  zachw ycenie w praw iał ,  a znawców je ­
szcze więcej u jm ow ał nadzwyczajną prostotą i na-tu-l 
ralnością —- patrząc nań zdawało się, że a r k s ta  nie j 
malował, ale od razu tc h n ą ł  n a  płótno... ,.

Przy tak niebezpiecznych współzawodnikach t ru -l  
dno było wytrzymać innym portretom, chociaż miały 
może więeej takicli zalet jakie przez znawców i arty­
stów bywają wyżej cenione.

Dość tu powiedzie, że portret mężczyzny, wielkości] 
naturalnej,  dzieło A ry Szefera  uderzał dziwną powa­
gą i spokojem — to już nie te u wesoły pędzel szukają­
cy na paletrze słońca i barw tęczowych— ale coś g łę b ­
szego, .bardziej duchowego. Zgoła to, co tylko artysta 
zrobić jęst w stanie najartyslyczniejszcgo z dzisiejsze­
go czarnego fraka i takichże pantajonów, (d . n.)

W dniu 4 (t&) kwietnia r. b. w m agistracie  miasta Grój­
ca w powiecie i gubernji  Warszawskiej o godzinie I Oćj z ra- I 
na, odbywać się b ędą  .licytacje, in minus, iedna po drugićj 
na wykooanie w roku bieżącym pnzy budować 'się mającym ’ 
w tymże mieście szpitalu- r o b ó t  a) mularskiej razem z g ra ­
barską, od rs. t 7 o Z  kop. 8 8  S/S’; &bc iesielskićj, zaczyna­
jąc od rs. 6 SO kop. 68 '  3 / 4 ;  <0 stolarskiej wraz z m aterja-  | 
łtaft odrs ;  4 * 6  k. 5 0 ; dhkowfftskidj z a ia te r ją tś m .od rs. 127 
kopci 3 8 l ,  BJtższe o b j a ś n i e n i a  i warunki; są-dd prtejrtB'nia | 
w kance lw ji . re jęn ta  Czerniawskiego ja4 D członka rady szpi) 
fa la  licytacjami temi kierującego, w mieście Grójcu w domu |
nr. 7  z a m i e s z k a ł e g o .

OSAOH1 1*0 l*MHl •/
•łożone z 80ciu iogniw gąiwano-elektrycznycb, do> uśm ie­
rzenia drżenia w stawach u paiców, s ą  do nabycia w za 
kładzie optyczno-mechanicznym Jakóba Pik, przy  ulicy .Mio- 
dowćj Ner. 4 9 7 .
j i [ • . " i " * * - 1 "  1,1 ' . i i  1 1 r . ’- 1 1 r

P R Z Y JE C H A L I  do W A R S Z A W Y .
H. Gcr.l. Berent Łuleasz.eb. z Kolacinka.-— H. Sła tc. B izo- [ 

zowski Błażćj ob. z Siedlec. — H. Dresd. Grabski Kazimierz) 
ob. z Sielc..— H. Lips. Miniszewski Fran. ob. z W dów ka.— 
ii .  Sas. Stsszewski Ludwik ob. z Wroczvna —  3: l i t .  Zie- 
lonka G u s ta w o b .  z N iew w o w ię .

W Y J E C H A L I  z W A R S Z A W Y .
Dąbrowski Izydor ob. do Glinek, Kosiński Konstanty ob, 

do Głuchówka, Krzywoszewski lad e n sz  ob, do Drwalewa, | 
Stanowski Stan. ob. do Sadowić.

Dziś rano stopni zimna 1, wczoraj w połud. ciepła 3.1 
Wysokość wodv na Wiśle stóp 1-2 cali 9.
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